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A  m ogiły ich opuszczone 0 9 0
Zaledwie parę dni nes dnieli 

od chwili, kiedy na wszystkich 
m ogiłach jak Polska długa i sze­
roka, zapłoną m iliony świateł, 
będące świadectwem  serdecznej 
pamięci o Tych, którzy już od 
nas odeszli Na wielu grobach ko 
chające czy żypzliwe dłonie zło­
żą wiązanki kwiatów i niejedna 
łza zabłyśnie w oku. A le w śród 
tpj powodzi świateł i kwiecia 
ileż zostanie biednych, sierocych 
i niczyją troską nie otoczonych 
m ogił —  zapomnianych.

Przemówienie Prezesa 
Zw ązku Związków K.K.O

Dnia 31 października cały 
świat obenodzi uroczyście św ię­
to „D nia O szczędności".

W Polsce myśli o oszczędności 
poświęcam y kilka dni w końcu 
października,, jednak purktem  kul 
m inacyjnym  jest dzień 31-go.

W  dniu tym zostanie nadane 
przez radio na wszystkie rozgłoś­
nie polskie przem ówienie n. m ini­
stra M ikołaja Dclanowskiego, 
p reres i Związku ZwiązKów komu 
nalnych Kas O szczędności. Prze­
mówienie będzie w ygłoszone o 
godzinie 19-tej.

Historyczne
dziecko

Jeden z mieszkańców alzackiego 
miasta Kolmaru w oryginalny spo­
sób zamanifestował swoje zadowo­
lenie z osiągiueia porozumienia w 
czasie słynnej konferencji mona­
chijskiej. Otóż nadał on sw< mn 
synkowi, który właśni, w dilen 
monachijskiej konferencji przy 
szedł na świat cztery imiona: Ne- 
ville — A dolf — Edward —  Beni­
to. Ciekaw cm jest co wyrośnie z 
dziecka rrodzonego pod tak wyso­
kimi auspicjami i obarczonego tan 
historycznymi imionami.

G dy kraj huczał salwam i ar­
mat wroga, któ*y godził w  nasze 
na now o do m ocarstw ow ego bytu 
wskrzeszoną O jczyznę na zew  Jej 
poszły tysiące —  by  krw ią własną 
i życiem  zaświadczyć wierność 
i bezkom prom isową miłość dla 
Niej.

W ielu z tych, co w  bó j poszli, 
do progow sw ych domostw więcej 
nie pow rócili, a M ogiły Ich  roz­
siane po wszystkich krańcach 
R zeczypospolitej. N iejedna osie­
rocona odzina nie wie, gdzie 
szukać mogiły sw ego ojca, męża, 
czy brata.?.

W  trosce, aby żadna Mogiła 
Żołnierska opuszczeniem i za­
niedbaniem  nie św iadczyła o nie 
wdzięczności rodaków , którym  
danym jest korzystać z ow oców  
w yrosłych „z  trudu Ich i zn oju " 
—  Polskie Tow arzystw o Opieki 
..ad Grobam i Bohaterów, Oddział 
W ojew ódzki W arszawski, - upo- 
rządkow uje obecnie M ogiły P ole­
głych  o W olność i Niepodległość 
Polski na terenie W ojew ództw a 
warszawskiego. Prace z powodu 
oardzo ograniczonych środków 
m aterialnych czerpanych ze skła­
dek członkow skich oraz subw en- 
cy j przez M inisterstwo Spraw 
W ew nętrznych, M inisterstwo O - 
pieki Społecznej, Fundusz Pracy 
(S tołeczny), Zarządu m. si. W ar­
szawy, tudzież przy życzliwej 
czynnej w spółpracy W ładz W oj­
skow ych i ofiarności kilku Firm, 
które ofiarow ały materi iły  do 
budow y pom ników  -  krzyży, m u­
szą siłą faktu postępować nad­
zw yczaj w olno

Chcąc dokończyć rozpoczęte 
prace nad uporządkow aniem  o -  
puszczonych M ogił żołnierskich  
na Cmentarzu W ojskow ym  na 
Powązkach —  do czego potrzebne 
są jeszcze znaczne fundusze —  
wspom niane Tow arzystw o apelu­
je  ao W szystkich, którzy są i 
czują się Polakami o spałnienie 
świętego obow iązku w obec tych, 
co ofiarą życia wolność nam w y ­

walczyli, apy złożyli chociażby I Nr. 17.540 lub w czasie zbiórki 
najskrom niejszą kwotę na konto publicznej, przeprowadzanej w  
czekowe Towarzystw a w P. K. O. I czasie od 1 do 3 listopada b. r.

John Buli, Wuj San., Mariannę
S atyra polityczna w  k a r y k a tu r ze

Z ł o i  o f i a r ę  n a  F .  O .  N

Czytelnicy pi "m satyry ezno-po- 
litycznych przyzw yczajeni są do 
tego, że różne narody w ystępują 
tam stale pod tymi samymi posta­
ciam i. A nglia  przedstawiana jest 
jako John Buli korpulentny i o- 
pasły, N iem cy j'ako M ichał w 
szlafm ycy ze zwisającym  chwa­
stem, Stany Zjednoczone jako
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Dziecko
ktdre spi od m esiaca

W  Banialuka w  Jugosławii zda 
rzył się ciekaw y wypadek. M ia­
now icie pięcioletni synek jedne­
go z tutejszych wieśniaków za­
snął przed miesiącem i do tej p o ­
ry ani raz się nie przebudził. 
D ziecko odżyw ia się za radą le ­
karzy sztucznie mlekiem Ponie­
waż dziecko było  no/m alne i zu­
pełnie zdrowe, sen jego stanowi 
nlelada zagadkę dla świata lekar 
skiego a dla czytelników  dzien­
ników  jest niecodzienną sensa- 
cją.

W KRASNY MSTA WIE
zaprenum erować ..A U Cu można 

a p. Wandy Kulo rej 
( \gencja Gazet)

O O R G T H Y  B L A C K 2 1 )

P R Z Y G O D A
P o  M/jeść

Przekład autoryzowany z angielskiego

W  d z i a l e  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  J o a n  C l a r k  p r z y ­

j ę ł a  p r y w a t n y  t e l e f o n .  M o g ł a  t o  u c z y n i ć ,  b o  g r o ź ­
n y  R a n s o m e  w y d a l i ł  s i e  w ł a ś n i e  d o  i n n e g o  d z i a ł u .

—  T a k .  K t o  m ó w i ?  P r o s z ę  p r ę d k o !

—  T u  —  B i l l  M a r t i n .  M u s z ę  s i ę  z  p a n i ą  z o b a ­
c z y ć .  D o s t a ł e m  m e s ł y c h a n y  l i s t  o d  S u e . . .  J e s t e m  

o k r o p n i e  n i e s p o k o j n y . . .

—  W  i e m .  J a  t a k ż e  d o s t a ł a m  o d  n i e j  h s t .  N i e c h
p a n  c z e k a  n a  m n i e  w  p o ł u d n i e  n a  c m e n t a r z u  k o ł o

k o ś c i o ł a  Z b a w i c i e l a .  T a m  j e s t  ł a w k a . . .  I d ę ,  p a n i e

s z e f i e !  —  R o z ł ą c z ) ł a  s i ę  p o ś p i e s z n i e .  —  M ó w i ł a m
z f a r b i a r m ą  o  k o r o n k a c h  l a d y  P o t t i n g e r .

* * *

N a  : h \ v i l ę  p r z e d  z a m k n i ę c i e m  s k l e p u  L i n p m g -  

t o n  s t a n ą ł  w  ś l e d c z e j  p o z i e  p r z e d  G a l p i n k ą .
—  C o  to  z n o w u  z a  h i s t c H a  z  t y m  p ł a s z c z e m

l a d y  N o r a h ?  K t o ś  p o d o b n o  d z w o j r ł  d o  n i e j  z  z a ­
p y t a n i e m ,  c z y  n i e  z n a l a z ł a  c z e g o  w  k i e s z o n c e .  Czy 
t o  p a n i  d z w o n i ł a ?

—  C o ?  J a ?  N i e !
—  P a n i  n i e ,  t o  k t o ,  p y t a m .  F i r m a  t r a c i ,  j e ż e l i

k l i e n c i  m a j ą  n i e p r z y j e m n o ś c i  z  n a s z e g o  p o w o d u .
N i e  m o g ę  d o j ś ć  p r a w d y .  N i k t  n i c  n i e  w ie .  C o  to

w s z y s t k o  m a  z n a c z y ć ?
• * *

S u e  z  S i m o n e m  s i e d z i e l i  r a z e m  n a  p o k ł a d z i e

—  W i e s z ,  z d z i w i ł a m  s i ę ,  g d y  m i  p o w i e d z i a ­

ł e ś ,  ż e  j e s t e ś  k o m i w o j a ż e r e m  k o r o n c z a r s k i m .
S i m o n  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  p o d n o s z ą c  b r e w .
—  D l a c z e g o ?  —  z a p y t a ł  z d z i w i o n y .

—  D l a t e g o ,  ż e  z n a m  w i e l u  k o m i w o j a ż e r ó w  
z  r ó ż n y c h  b r a n ż  i t y  j e s t e ś  z u p e ł n i e  i n n y . . .  T y  

j e s t e ś  r a c z e j  w  s t y l u  p u b l i c z n o ś c i  z z a  n a s z e j  w y ­

s t a w y .  Z a w s z e  p a t r z ą c  n a  e l e g a n c k i c h  p r z e c h o d ­
n i ó w ,  z a t r z y m u j ą c y c h  s i ę  p r z e d  n a s z ą  w y s t a w ą ,  

w z d y c h a ł a m ,  ż e b y  s i ę  w y d o s t a ć  z e  s k l e p u .
—  W  k o ń c u  r z u c i ł a ś  b u d ę  i  w y r u s z y ł a ś  

w  ś w  a t  s z u k a ć  l e p s z e g o  l o s u  C z y  t a k ,  S u e ?  J e ­

s t e ś  d z i e l n a  d z i e w c z y n a .
—  T r a f i ł a  s i ę  i n n a  p r a c a ,  w i ę c  s i ę  z d e c y d o ­

w a ł a m .
—  T o  w a ż n a  r z e c z  w  ż y c i u  u m i e ć  c h w y c i ć  d o ­

b r ą  o k a z j ę .  C h o d ź m y  d o  r e s t a u r a c j i .  W y p i j e m y  

h e r b a t ę  i —  t a m  t a ń c z ą ,  a  t a k  n a m  s i ę  d o b r z e  

t a ń c z y .
S u e  w s t a ł a .  N i e  p r z e s t a w a ł a  s i ę  d z i w i ć ,  ż e  t e n  

m ł o d y  c z ł o w i e k ,  n a j p r z ) & i o j n i e j s z y  n a  s t a t k u ,  w y ­

b r a ł  s o b i e  d o  f l i r t u  j ą ,  n a j b a r d z i e j  n i e p o z o r n ą .  
W i d z i a ł a ,  ż e  ś c i g a ł y  i c h  s p o j r z e n i a  p e ł n e  z a c h w y ­
t u .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  p r z y g l ą d a ł a  i m  s i ę ,  g d y  

t a ń c z y l i ,  s a m a  L o r a i n e  T r o u p ,  p r z y  c z y m  p i ę k n e  
j e j  o c z y  m ó w i ł y  w y r a ź n i e ,  ż e  i o n a  c h ę t n i e  b y  

z  n i m  z a t a ń c z y ł a .

A l e  S i m o n  j e j  n i e  p o p r o s i ł .  S i m o n  m i a ł  o c z y  
t y l k o  d l a  S u e  R z e c z y w i s t o ś ć  w y d a w a ł a  s i ę  z b y t  
w s p a n i a ł a .  S u e  c z u ł a ,  ż e  w  t y m  m u s i  c o ś  b y ć ,  ż e  

to  j a k i e ś  o s z u s t w o .
W e s z l i  d o  r e s t a u r a c j i .  M o c  o s ł o n i ę t y c h  ś w i a ­

t e ł .  S t o l i k i  n a  d w u j e ,  S u e  k t ó r a  p o ś w i ę c i ł a  s p o ­

r o  c z a s u  t e g o  d n i a  n a  d z i w n i e  d a re m n e  w y p a t r y ­

w a n i e  Y 2 5 -ta  w e  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  o s o b a c h ,  

u w a ż a ł a  w  d u s z y ,  ż e  n i e  m a  p r a w a  b a w i ć  s i ę  

i t r a c i ć  c z a s .  P o w i n n a  p o ś w i ę c a ć  k a ż d ą  c h w i l ę  

s w e j  m i s j i .
A l e  ja k  t o  r o b i ć ,  n i e  z w r a c a j ą c  n a  s i e b i e  p o ­

w s z e c h n e j  u w a g :  i  n i e  b u d z ą c  p o a e j r z e ń ?  T y l k o  

c z a s  m ó g ł  p r z y n i e ś ć  r a d e . . .
( D .  c .  n . )

wujaszek Sam chudy i Kościsty, a 
w reszcie Francia  jako Mariannę, 
zależnie od celu karykatury już 
to w pow ściągliw ej już to w  roz- 
pasanej pozie.

Skąd się w zięły te uosobienia 
narodów w karykaturze? Prze­
ważnie są już dość dawne. John 
Buli z jaw ił się w r. 1712. Był to 
czas panowania w Anglii królo­
w ej Anny, gdy na dworze dużą 
rolę odgryw ała pani Sara Chur­
chill, małżonka księcia MalDo- 
rough, który sprawował urząd 
najwyższego doradcy wojsk an­
gielskich w  w ojnie, prowadzonej 
przeciwko Ludwikowi XIV. W ia­
domo, że M alborough robił na tej 
w ojn ie niezłe interesy, co zresztą 
jest, zdaje się, w A nglii dość w 
zwyczaju, gdyż i podczas ostat­
niej w ojn y  pom awiano parę Dar- 
dzo wybitnych osobistości o przy­
sparzanie sobie majątku. W  pew­
nej chw ili stosunki m iędzy Królo­
wą A nglii a panią Churchill zo­
stały zerwane i wtedy ukazał się 
w  r. 1712 pam flet p. t. „Spraw ie­
d liw ość podziem na", w którym 
M alborough był bardzo silnie za­
atakowany, a jako przedstawiciel 
opinii angielskiej w ystąpił jakiś 
pan John Buli. Pam flet był bar­
dzo popularny, autorstwo jego 
przypisywano Jonatanowi Sw ifto­
wi, lecz to okazało się mylne, 
gdyż napisał go szkocki doktór 
John Arbuthnot, lekarz przybo­
czny królow ej. Z pam fletu nie­
wiele dziś zostało, tylko John 
Buli utrzymał się w  karykaturze 
jako przedstaw iciel Anglii.

W U IA S Z E K  SAM
O sto lat późniejszy jest w u j*  

szek Sam, a początki jego  są dość 
niejasne, Jedni przypisują jego 
imię początkowym  literom  United 
States po angielsku bowiem 
brzmi ono uncle Sam, inni jed ­
nak utrzymują, że jego  protopla­
stą był kupiec Sam W ilson, który 
zajm ował się dostawami żywno­
ściow ym i dla armii. Ponieważ nie 
było w ów czas, jak  wiadom o, kolei 
prowadził więc sw oje dostawy o- 
gromnymi taboram i wozów. Śród 
żołnierzj tabory te były bardzo 
popularne i radość panowała, gdy 
“ ię ukazywał wujaszek Sam. Od 
tego czasu t. j. od r  1812 pozostał 
on przedstawicielem  Ameryki, a 
trzeba dodać, że miasto T roy w 
stanie Nowy Jork, skąd pochodził, 
postawiło ma nawet pomnik.

M IC H A Ł  
W S Z LA FM Y C Y

Równie niepewne jest pocho­
dzenie niem ieckiego M ichała N ie

” Res:cze,8ÓLEctowt i.fp 
j j f j  ujJAfc/uinjgśt

którzy wiążą je  z archaniołem  Mi­
chałem, patronem dawnego cesar­
stwa niem ieckiego, inni utrzymu­
ją, że wywodzi się on od Michała 
Eliasza von Obertraut, jenerała 
w ojny trzydziestoletniej,' który 
słynął jako odważny rębajło. Dziś 
jednak M ichał przedstawiany jest
zwykle jako naiwny pri-stak, któ­
rego z łatw ością można w ypro­
wadzić w pole.

M A R IA N N Ę
N ajm łodszą jest francuska Ma­

riannę. W  1820 r. po pow rocie 
Burbonów utworzyło się we Fran­
cji tajne stowarzyszenie, mające 
za zadanie przywrócenie republi­
ki. Stowarzyszenie to nazywało 
się La Mariannę i w ciągu pierw ­
szej połow y X IX  wieku było oś- 
rodki°m republikańskich spisków 
i sprzysiężeń, a zlikwidował ja  
Napoleon III. Pam ięć o tym sto- 
w arzjszeniu pozostała w postaci 
M ariannę, figuru jące j we wszyst­
kich karykaturach politycznych.

W POZNANIU
O D D ZIA Ł „A B C 41 

mieści się przy uL 27 Grudiua X.
Przyjm uje prenumeratę,,


